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Placówki terenowa bUl czaka 
przed zakończeniem roku bieżące­
go wysiłek w zakresie należytego 
uporziulkowanla spraw linanso- 
wycb 1 gospodarczych, .Skrupulat­
ność oraz możliwie ,tak najdalej 
posunięta wnikliwość 1 kontrola 
w ujęciu, l  rozpracowaniu spraw 
majątkowo - gospodarczych z koń­
cem bież. roku będzie pierwszym 
sprawdzianem przygotowalnia or­
ganizacji i przejścia na etap ściś­
le planowej gospodarki finanso­
wej 1 materiałowej w roku przy­
szłym.

IV roku bieżącym były lut tym 
polu poważne braki l niedociąg­
nięcia, z których niewątpliwie 
pewna część powstała z przyczyn 
natury objektywnej,

Hłędy 1 niedociągnięcia muszą 
być usunięte i nuprnwlone przed 
końcem bieżącego roku, a w 
szczególności!
1) należy Jak najszybciej sporzą­

dzić I przekazać wyższym hie­
rarchicznie placówkom wszelkie 
rozliczenia z przyznanych do­
tacji z zachowaniem wymogów 
określonych poszczególnymi za. 
rządzeniami.

I!) należy natychmiast władzom 
nadrzędnej placówki organiza­
cyjnej zgłosić wszelkie niezgod­
ności wydatkowania kredytów' 
otrzymanych na inne konkret­
nie wymienione cele wraz z od­
powiednim uzasadnieniem, u- 
zgodnić wzajemnie konta 1 stan 
budżetowych pozycji kredyto­
wych-

3) natychmiast przystąpić de prac 
przygotowawczych 1 organiza­
cyjnych, dotyczących ujęcia 
ewidencyjnego szacunkowego 
majątku LM.

i )  specjalną uwagę należy poświę­
cić wydatkowaniu kredytów na 
remonty 1 inwestycje, zakoń­
czenie roku i KONIKIZNOAĆ  
ROZLICZENIA ii.U  HXJN KO- 
WEGO I  POKRYCIA ZOBO- 
W! AZA Ń Z TEGO TYTU ŁU  Z 
D A TĄ  OSTATECZNĄ 31. X I I .  
195« r. wywołuje psychozę oba­
wy nie wydatkowaniu przewi­
dzianych kredytów, co w kon­
sekwencji powoduje wydatko­
wanie lekkomyślne 1 na cele nic 
planowe.

5) nadal w dużej Jeszcze mie­
rze ule docenia się wagi 
rachowoścl księgowych.

6) Pomocą w przedsiębranych pra­
cach finansowych 1 inwentary­
zacji majątku LM będą opraco­
wane przez Zarząd Główny LM  
instrukcje, dotyczące!
a) ogólnych przoplsów' rachun­

kowo ■ kasowych,
b) planu kont dostosowanego 

do potrzeb naszej organiza­
cji,

c) zasad 1 sposobu przygotowa­
nia i przeprowadzania in­
wentaryzacji na zakończenie 
r. 195«.

Z powyższymi wytycznymi 
winni się dokładnie zapoznać 
pracownicy finansowi 1 adtnln.- 
gosp, l m , jak również skarb­
nicy I komisje rewizyjne wszy­
stkich szczebli organizacyjnych,

V Na w /w  spoczywa ciężar wy­
konania 1 kontroli właściwego 
wykonania prac. Praca 1 dzia­
łalność skarbników 1 komisji re­
wizyjnych w terenie dotychczas 
niedostateczna, winna ulec na­
tychmiastowej poprawie, w.

Uroczysty moment otwarcia I I  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Warsza-
I wie w dniu 16 listopada br„ na którym delegaci 80 państw powzięli doniosłe 
| uchwały w sprawie waiki o pokój. W środku prof. Joliot Curie światowej sławy

uczony, wybrany przewodniczącym Światowej Rady Pokoju,

MANIFEST
Ido narodów św ia ta

Wojna grozi ludzkości — dzieciom, kobietom, mężczyznom.
Organizacja Narodów Zjednoczonych nie spełnia nadziei narodów na zachowa­

nie Pokoju i  spokojnego życia. Życie ludzkie i  zdobycze ludzkiej kultury są w nie­
bezpieczeństwie !

Narody chciałyby mieć nadzieję, że Organizacja Narodów Zjednoczonych zde­
cydowanie nawróci do tych zasad, na jakich została utworzona po drugiej wojnie 
światowej, utworzona w tym celu, aby zapewnić wolność, Pokój i  wzajemne posza­
nowanie między narodami,

Ale narody świata pokładają jeszcze więcej nadziei w  sobie samych, w  swej 
zdecydowanej postawie i  w swej dobrej woli. Dla każdego rozsądnego człowieka 
jest rzeczą jasną, że ten, kto twierdzi, iż wojna jest nieunikniona, szkaluje ludzkość 

Czytając to orędzie przyjęte w imieniu narodów 80 krajów na I I  światowym 
Kongresie Obrońców Pokoju w Warszawie, pamiętajcie, że walka o Pokój jest 
waszą własną najżywotniejszą sprawą. Wiedzcie, że setki milionów Obrońców 
Pokoju zjednoczywszy się wyciągają wam dłoń. Wzywają was do udziału w naj­
szlachetniejszej walce, jaką kiedykolwiek toczyła ludzkość wierząca głęboko 
w swoją przyszłość.

Na Pokój się nie czeka. Pokój trzeba zdobyć!
Zjednoczmy nasze wysiłki i  żądajmy zaprzestania wojny, która dziś pustoszy 

Koreę, a jutro grozi pożarem całemu światu.
Wystąpmy przeciw próbom ponownego rozpalenia ognisk wojny w Niemczech 

i Japonii.
Wraz z 500 milionami Ludzi, którzy podpisali Apel Sztokholmski, domagajmy 

się zakazu używania broni atomowej, powszechnego rozbrojenia, kontroli wykona­
nia tych zarządzeń. Ścisła kontrola powszechnego rozbrojenia i zniszczenia broni 
atomowej jest technicznie możliwa. Trzeba tylko tego chcieć.

Zmusimy do przyjęcia ustaw, które karzą za propagandę wojny.
Przedstawimy posłom do naszych Parlamentów, naszym rządom i  Organizacji 

Narodów Zjednoczonych nasze propozycje w  obronie pokoju, opracowane przez
I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju.

Siły pokoju we wszystkich krajach są wystarczająco wielkie, głos ludzi pokoju
jest dość potężny, aby wspólnymi siłami nalegać na spotkanie przedstawicieli pięciu 
wielkich mocarstw.

I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju dowiódł z niebywałą siłą, że ludzie, 
którzy zjechali się z pięciu części świata, mimo różnicy poglądów, mogą się między 
sobą porozumieć, aby zapobiec klęsce wojny i  ocalić Pokój.

Niechaj rządy postępują podobnie, a sprawa pokoju będzie uratowana.
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71 lat tentu — 21 grudniu 1«# *»• 
hu urodź» się w W»rt —
M u lili.

I ylv to czasy, gdy u« dzlo.- 
I siei milionów chłopskich 

z u gród carskiej Hesji, trzy 
I i pul miliona należało do 

ćhłooów nieposladających , *«»>• 
kiedy dzień roboczy zatrudnionych 
w rubrykach mężczyzn, kobiet l 
dzieci trwał co najtaniej 12 godzin, 
kiedy chłopów za niepłacenie po* 
datków bito rózgami, a robotni­
ków, którzy, nie mogile znieść uci­
sku, rzucali pracę, masakrowała 
policja 1 kozacy — kiedy z krwi t 
potu ciemiężonej ludności carat 
wyciskał setki milionów na spła­
canie procentów od pożyczek, za* 
ciąganych w Paryżu i Hond yale, 
w Brukseli i Berlinie,

Ale zaezynały się Już czasy, Kle., 
dy w więzieniu narodów, Jęczą­
cych pod uciskiem cara i kapitali­
stów, powstał grabarz rosyjskiego 
kapitalizmu — rosyjski proletariat 
Mroki carskiej niewoli zaczęła ,'uz 
rozjaśniać Idea wielkich nauczy­
cieli proletariatu Marksa i Kngel- 
sa, wskazując jedyna drogę wyz­
wolenia spod ucisku — rewolucję 
proletariacka.

żył już i torował tę drogę Wło­
dzimierz lljlcz Lenin, Józef Wlssa- 
rlonowlcz DżugtiszwJH, którego 
prości Indzie całego świata czcza 
1 miłują pod Imieniem Stalin — 
wszedł mt drogę rewolucji muJac 
Ul lut.

1 odtąd miał już tlłe spocząć w 
swojej pracy, cały swój wysiłek,, 
cała swa genialna, twórcza myśl, 
wcielona w rewolucyjna walkę 
Partii bolszewickiej obracając ku 
wyzwoleniu mus pracujących spod 
jarzma wyzysku kapitalistycznego, 

Niezłomny bojownik o sprawę 
proletariatu, syblrskl więzień »ta­
na! w dniach Wielkiego Paździer­
nika u boku Leninu, kierując ną 
najbardziej zagrożonych odcinkach 
1'zerwonH Armia I prowadzać Ja 
od zwycięstwu do zwycięstwu,

21 stycznia 1021 roku na Partię, 
mi Związek Hadzlecki, nu proleta­
riuszy całego Światli spad! boles­
ny cios. Zmarł wńdz 1 twórca Par­
tii bolszewików, wódz mas pracu­
jących — Włodzimierz leniu . 

Sztandar Łanimi, sztandar Par­
tii, wzniósł wysoko i poniósł da­
lej Józef Stalin.

1 oto pod genialnym kierownict­
wem Stalina przystąpił wreszcie 
naród radziecki do wznoszenia nJe- 
wzruszonego gmachu socjalizmu- 
-Nadeszły latu gigantycznych stali­
nowskich pięciolatek. W okresie 
tym — wielkim państwem radzie­
ckim kierował geniusz Stalina,

Związek Radziecki był wówczas 
Jednym państwem na święcie, pro­
wadzącymi jawna 1 otwarta polity­
kę ztigranlcznu.

Działo *ię to >v czasie, gdy im­
perialiści amerykańscy plumiwall 
nowa, zbrodnicza agresję na Zwią­
zek Hadzlecki, wykorzystując do 
swych haniebnych celów hitlerow,* 
ska klikę w Niemczech, Przestrze­
gał Ich wtedy spokojny glos Józe­
fa Stalina.

„Podstawę polityki zagranicznej 
naszego rządu stanowi idea poku­
ła, walka o pokój.., demaskowanie 
wszelkich kroków, czynionych dla 
przygotowania nowej wojny,.,“

1 rzeczywiście — bez najmniej­
szej przesady można powiedzieć, 
że w (daga całego swego Istnienia 
Związek Hadzlecki pod wodzą Jó­
zefo Stalina ani na jedna chwilę 
nie wypuści! z rak Inicjatywy 
walki o pokój.

Zachodni obłąkańcy, uwikłani w 
sieci swej awanturniczej polityki, 
nic posłuchali stalinowskiego glo. 
su rozsadka. Nowa wojna Imperia­
listyczna »talu się faktem.

W dwudziestą czwartą rocznicę
Wielkiej Październikowej Kewoln.

eji Socjalistycznej, gdy nad stoli­
cą Kraju Rad zawisła śmiertelna 
groźba, gdy »a przedpolach Mo­
skwy stal wróg, na uroczystym 
tradycyjnym posiedzeniu Mosklcw. 
sklej Rady, Przewodniczący Pań­
stwowego Komitetu Obrony Józel 
Stulili powiedział! „Sprawa nasza 
jest słuszno — zwycięstwo będzie 
nasze,“

żołnierzy Armii Radzieckiej, idą­
cych z moskiewskiego Placu Czer­
wonego na front, odprowadzały 
stówa Stalina: „Patrzą nu was, 
jako na swych zbawców, podbite 
narody lluropy.., przypailln wam 
w lidzlitlc wielka misja wyzwoleń, 
cza. Bądźcie tej misji godni“.

Paweł»}» z inicjatywy Józefa 
Stalina i pozostająca pod Jego bez, 
pośrednim dowództwem — niezwy­
ciężona Armia Radziecka nic za­
wiodła nadziei, jęczących w »lewa. 
il ludów Kuropy i Azji. I.egly w 
gruzach niemiecki faszyzm i Impe­
rializm japońskich samurajów, 
Znękane wojną narody z ufnością 
w przyszłość przystąpiły do odbu­
dowy powojennych zniszczeń, Ale 
nr. tej świetlanej drodze ku poko­
jowi I szczęściu legi groźny cieli

polityki handlarzy śmierci z Wall 
Street, polityki obłudy i fałszu, 
gwałtu I zbrodni.

Kiedy z gabinetów gangsterskiej 
dyplomacji sypać się zaczęły ato­
mowe pogróżki pod adresem całej 
ludzkości, pod adresem wszystkie­
go co postępowe, co oznacza życie 
I szczęście — masy pracujące ca­
łego świata z głęboką wiarą zwró- 
ciiy wówczas swe oczy na kraj, 
który w tym trudnym okresie siat 
się niezwyciężonym luistlouem po­
koju, un majestatyczne wieże
Kremla, w którym żyje I pracuje 
dla szczęściu ludzkości Wielki 
Stalin.

11,0 Jaki los czekałby ludzkość — 
kto budowałby 1 jednoczył między, 
narodowy obóz pokoju, gdyby nic 
było gigantycznej siły państwu so, 
cjallstycznego z twórcą tej siły — 
Stalinem na czeTfci gdyby nie było 
tego naturalnego ośrodka, skupia­
jącego wszystko co szlachetne, ucz­
ciwe, postępowe 1 rewolucyjne na 
święcie.

To Stalin właśnie jest wodzem 
i natchnieniem wielkiej walki o po­
kój, /, Imieniem Stalina lia listach 
pracuje zarówno radziecki górnik, 
Jak 1 polski stoczniowiec — z imle. 
ulem Stalina manifestuje na rzecz 
pokoju rrancuskl robotnik 1 idzie 
do ataku przeciw Imperialistycz­
nym zaborcom żołnierz Korci 
1 Vietnamu,

Miliony ludzi na całym «wiecie 
wierzą w Stalina świadomie 1 nie­
zachwianie Wiedza bńi, że z sie­
demdziesięciu Jeden mt życia 
Stalina — pięćdziesiąt sześć, to 
nieprzerwane pasmo pracy i walki
0 szczęście, dobrobyt, o prawo do 
życia i wolność wszystkich ludzi 
pracy,

W zdumiewającym umyśle 
Stalina skoncentrowały i się do­
świadczeniu stuletniej walki rewo- 
IncyJneJ proletariatu 1 potężne 
wzloty myśli Jego genialnych po­
przedników. Wielki uczeń Marksa, 
Kngelsa 1 Lenina rozwinął wszech­
stronnie ich osiągnięcia teoretycz- 
ne, wzbogacając Je własnymi do­
świadczeniami okresu budowni­
ctwu socyalistycznego i drugiej 
wojny światowej, któro była decy­
dującym starciom dwóch ustrojów
1 dwóch epok. Wyprowadził zwy­
cięsko socjalizm z tego starcia 
1 przekształcił go w potęgę niezwy­
ciężoną. Jest wodzem i natchnie- 
ulem partii, którą stworzył wraz 
z Leninem — partii, która zbudo­
wała socjalizm, najsilniejszej par­
tii światowego proletariatu, Jego 
staloweI i niezłomnej awangardy.

Wielka pochodnia pokoju, którą 
Stalin podnosi coruz wyżej — rzu­
ca blask na caiy świat. Zupala 
iskry w najdalszych zokątkach ka­
ll ziemskiej, sama z kolei rozpn- 
łając Się od tych iskier coraz moc­
niej,W jej blasku miliony uciskanych 
widzą Ś\vitttlu nadziei, Jutrzenkę 
szczęśliwego Jutra. D la garstki 
podpalaczy wojennych Jest on» 
groźną żagwią zagłady.
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przeglądu pierwszych ojtręaow wojenuycn, 
które przybyły na północ

F Jo ir Wojennej naród radziecki rot,- 
budowy wat flotę handlowa, rozwijając jed­
nocześnie cala gospodarkę morska.

Jeszcze w roku 1.123 flota handlowa Zwiąż, 
k * 1? lic z y ła  zaledw ie kilkadzle- 

***** tysięcy BRT, a z te j i tak niezwykle 
skromnej, c y fry  tylko 47% tonażu nadawało się 
do n a tychm ias tow e j eksploatacji Tymczasem 
dzięki polityce Partii, dzięki Inicjatywie Józe­
fa Stalina już w roku 1928 flota handlowa 
osiągnęła swój najwyższy poziom z przed 
Rewolucji.

Równocześnie z rozbudową Marynarki Wo­
jennej I rozbudową floty handlowej wszech­
stronny geniusz Józefa Stalina stał się w tym 
czasie motorem rozbudowy radzieckiej żeglu­
gi śródlądowej. Przystąpiono do realizacji 
gigantycznego planu połączenia Moskwy 
z pięcioma morzami: Bałtyckim, Białym“,
Bzowskim, Czarnym i Kaspijskim. Pierwszy 
odcinek — kanał Białomorsko • Bałtycki, 
długości niemal 399 km wybudowano w re* 
kordowym czasie. Następne odcinki tego 
planu, to budowa kanału Moskwa, — Wołga, 
Wołga -^¡..iez. Oli ega i Morze Kaspijskie — 
Azowskle

We flocie handlowej budować zaczęto co­
raz nowocześniejsze 1 lepsze statki stosując 
ulepszoną metodę pracy zespołowej i podbi­
jając stale stare normy produkcyjne, do cza- 
go niewspółmiernie przyczynił się makowy 
ruch współzawodnictwa pracy, zapoczątko- 
w'any przez Staehanowa. Uruchomiono Wiel­
ką Drogę Północną. Powstały porty tam, 
gdzie ich dotąd nigdy nie było. Paw stały no­
we stocznie, a setki statków spłynęło na wo­
dę. Na dalekie morza wyszły pełnomorskie 
lugry i statki wfelorybnicze, wyruszyły ek­
spedycje geograficzne. Na szlakach wodnych 
od Bieguna Północnego Oo Południowego 
powiała flaga radzieckiej marynarki hnndło.- 
wej. Niewspółmiernie od Innych krajów . t o k * 
winąi się .»  państwie radzieckim sport wod­
ny.

Wszystkie te osiągnięcia stanowiły rękoj­
mię zwycięstwa w ciężkich dniach najazdu 
hitlerowskiego

Wielka Wojna Narodowa była surowym 
sprawdzianem moralnych 1 materialnych sil 
państwa radzieckiego. Zwycięstwo stało się 
niezbitym dowodem wyższości państwowego 
i społecznego ustroju radzieckiego nad ustro­
jem państw kapitalistycznych Twórcą zwy­
cięstwa był genialny wódz Józef Stalin.

Naród radziecki buduje dziś wspaniały 
gmach społeczeństwa komunistycznego, bu­
duje na wszystkich odcinkach zagadnień kul­
turalnych i gospodarczych. Wzrasta silą I po 
tęgi*! radzieckiego mocarstwa — opoki świa­
towego pokoju.

Stojące pod wodzą Józefa Stalina Radziec­
kie Siły Zbrojne stanowią na lądzie, na ino 
rzu, powietrzu, niezwyciężoną silę, ktorr- 
w każdej chwili zdolna Jes" pokrzyżować pla­
ny zbrodniarzy z Wall Sfreetu snujących 
niecne marzenia o nowej wojnie.

BUDOWNICZY RADZIECKIEGO 
MOCARSTWA MORSKIEGO

W Najcięższych (liliach wojuj domowej, 
i Wielkiej Wojny .Narodowej, w tru­
dnych okresach walki o realizację tri. 
«antycznych pięciolatek _  imię 

Stalina było dla ludzi' radzieckich sztanda­
rem prowadzącym ich do boju, do nowych 
sukcesów, do zwycięstwa.

Genialna myśl Józefa Stalina; Jeno nie­
złomna wola, postawa — «cielone w rewo­
lucyjną walkę partii bolszewickiej, w twór.- 
d»y wysiłek narodów ra d z ie c k ic h u c z y n i­
ły /w iązek .Radziecki potężnym mocarstwem 
zarówno lądowytm jak i morskim, a jeg-o 
5?®/ Zbrojne najsilniejszymi na świecie. R a­
dziecka gospodarka morska, oparta ,o silną 
bazę przemysłową i zwycięski ustrói kołcho- 
zadania '',)<!tnUa x »«dwyżką postawione jej

Józef Stalin od pierwszych dni władzy ra ­
dzieckiej stal się budowniczym radzieckiego 
mocarstwa morskiego ,

Htetorla organizacji i działalności Rudzieć. 
„ f a™ k Wojennej jest nierozerwalnie 

związana z Imieniem Stalina. W  latach woj. 
ny domowej Stalin byl główna podnora 
1 współbojowufklen. Lenina w dziele organik  
zacji obrony młodej Republiki Radzieckiej. 
2 L .? i,^ ch. woj,1}' domowej Stalin kierowa! 
osobiście obroną Plotrogrodu zarówno na lą­
dzie jak 1 na morzu. W okresie tym nasłą- 

młodej Maryna?- 
kl Radzieckiej nad flotą brytyjską oraz za­

początkowano nowy styl ofensywnych one- 
racji morskich, obalający wszystkie koncep­
cje burżuazyjnych teorii wojny morskiej.

l)owo<lzą<* obroną Carcyna — późniejszego 
Stalingradu — Józef Stalin kierował bezpo­
średnio również Flotyllą Wołżańską; nad 
'morzem Kaspijskim podlegała jego kierow­
nictwu Flotylla Astrachańsko - Kaspijska, 
‘‘..ha froncie zachodnim kierował operacjami 
Flotylli Knieprowskicj.

Po zakończeniu wojny domowej zaistniała 
Konieczność odbudowy i rozbudowy Radziec­
kich Sił Zbrojnych W swej przysiędze nad 
trumną Lenina Wielki Stalin powiedział; 
,,A wiec ślubujemy towarzysze, że nie bę­
dziemy szczędzić sil, aby umocnić naszą Czer. 
woną Armię, naszą Czerwoną M arynarkę!“ 
Słowa te wyrażały wolę Partii, wole całego 
narodu radzieckiego. Konkretne uchwały, w 
lej dziedzinie zapadły na historycznym zież- 

,V' 'v Jednak ‘ego dokonać
iu lito ,. Iy<’ , rozbudować 1 przysposobić do 
wielkich zadań przemysł radziecki i oprzeć 
go na realnej bazie gospodarki koleb ozowei. 
lego wielkiego dzieła dokonały wspaniałe 
plany stalinowskich pięciolatek.

W  latach tycli wzmocniła sic, wzrosła
1 okrzepła Flota Bałtycka I Flota Czarno­
morska. AV roku 1932 powstała dzięki Stall- 
nowi Flota Oceanu Spokojnego, a w r. 1983 
Flota Północną. Stalin osobiście dokona!

F il  W ARI) F ISZ KR.

GRUDNIOWY REJS
S/S „JEDNOŚĆ ROBOTNICZA“

Płozę (lo Ciebie z pokładu, 
K ag ląc  te le g ra fis tę ; 
i . ® Ikkl na m i spokojna, 
iMebo nad nam i czyste.

id z ie m y  morzem j*rzez g rudzień 
żeg lu jąc  do D n ia  U rodzin ,
W  m odrych  kom binezonach 
R ew o lu cy jn ie  -młodzi*.
Jak irn ż  sygna łem  n a jp ię kn ie j 
.Stoczniowców m yś li w ys łow ić?  
G dyby ten s ta te k  zobaczył 
Józe f W a sa rio n o w icz !

T u  po lsk ie  ręce i rozum 
Od ko tw ic  po banderę:
M e chan ik  zgodnie z kow alem  
Spawacze z inżyn ie rem .
,„Jedności Robotniczej“
Ulagę da ł w łó kn ia rz  łó d z k i;
Ja k  nas uczyłeś: o jczys te  
W spółzaw odniczy z ludzk im .
Depeszę z now ej k a b in v, 
le le g ra .fisto. w y ś li j:
T o w arzysz S ta lin  na  K re m lu .
I  rzebieg żeg lug i pom yślny.



Każdy marynarz, 
podoficer i  oficer 
Ludowej Mary­

narki Wojennej' zna 
dziś słowa Sekreta­
rza KC PZPR Ed­
warda Ochaba wy­
głoszone na Centralnej 
Akademii w Warszawie 
w Dniu Wojska Polskie­
go. Dowódcy, pracowni­
cy polityczni i  załogi 
marynarskie słowa te u- 
ważają jako wytyczne w 
swej codziennej pracy 
nad podnoszeniem goto­
wości bojowej okrętów'. 
Długo niemilknącymi o- 
klaskami zebrani na a- 
kademii żołnierze i  ro­
botnicy powitali nakaz 
Partii dla Sił Zbrojnych 
Rzeczypospolitej — „Par­
tia nasza, która kieruje 
losami narodu, korpus 
oficerów politycznych, 
którzy z ramienia partii 
kierują wychowaniem 
żołnierzy, wszyscy, do­
wódcy poszczególnych 
oddziałów i całego woj­
ska będą nieustannie 
pracować, aby jeszcze 
bardziej pogłębiać i u- 
macniać przyjaźń i bra­
terstwo Arm ii Polskiej z 
Armią Radziecką, tak 
aby wielki wódz naro­
dów, towarzysz Stalin 
mógł zawsze, w każdej 
sytuacji polegać na bo­
jowych dywizjach Woj­
ska Polskiego równie 
niezawodnie, jak polega 
na dywizjach bohater­
skiej Arm ii Radziec­
kiej“ . Nakaz ten realizu­
ją w twardej pracy wy­
szkoleniowej załogi o- 
krętów naszej Ludowej 
Marynarki Wojennej.

Dzięki Generalissimu­
sowi Stalinowi Mary­
narka Wojenna otrzy­
mała wspaniałe, nowo­
czesne okręty i sprzęt 
bojowy. Oficerowie ra­
dzieccy Uczyli naszego 
marynarza sztuki wo­
jennej i władania nowo­
czesnym sprzętem wo­
jennym. Miłość i głębo­
k i szacunek żywi dziś 
cały skład osobowy Ma­
rynarki Wojennej do Ra 
dzieckiej Marynarki Wo­
jennej, do wielkiego na­
uczyciela, wodza potęż­
nego obozu pokoju, de­
mokracji i socjalizmu 
Józefa Stalina. Wpływ 
Marynarki Radzieckiej, 
Marynarki Lenina i 
Stalina, to podstawowe 
źródło wartości bojowej 
i  ideologicznej naszej 
Ludowej' Marynarki Wo­

ijjiy Ł iiiu jiie  poa do­
wództwem sławnego, 
wychowanka Wielkiego 
Stalina, Marszałka Pol­
ski, Konstantego Ro­
kossowskiego jeszcze 
bardziej pogłębiać bę­
dziemy i umacniać przy­
jaźń i braterstwo z A r­
mią i Marynarką Ra­
dziecka Swój wysiłek 
wzmożemy do tego sto­
pnia, aby Wielki Stalin 
mógi zawsze i w każdej 
sytuacji polegać na jed­
nostkach, zespołach i 
oddziałach Polskiej Ma­
rynarki Wojennej rów­
nie niezawodnie, jak 
polega na jednostkach, 
zespołach i oddziałach 
bohaterskiej Marynarki 
Wojennej Związku Ra­
dzieckiego“ .

Słowa te .stał'' się w y­
tyczną działania dla sta­
nu osobowego Marynar­
k i Wojennej, stały się 
drogowskazem w co­
dziennej pracy maryna­
rza, podoficera i oficera. 
Dlatego też Wielki Sta­
lin, nasz . nauczyciel i  
przyjaciel naszego naro­
du może polegać na ro­
botnikach i  chłopach w 
granatowych mundu­
rach, strzegących poko­
jowego, socjalistycznego 
budownictwa w naszym 
kraju. Pod jego do­
wództwem, pod jego 
sztandarem, obronimy 
pokój i wolność, pokrzy- 
żyjemy zbrodnicze pla­
ny imperialistycznych 
podżegaczy wojennych . 
Kpt. Mar. R. GILEWICZ

Spokojnie może robotnik wykonywać swoją pracę przy warsztacie, 
a rolnik orać ziemię pod nowe zbiory, Nad Bałtykiem czuwa zbrojne 
ramię ludu polskiego na morzu — nasza Ludowa Marynarka Wojenna.

socjalistycznego patrio­
tyzmu: i miłości do 
wielkiego wodza mas 
pracujących Józefa Sta­
lina.

Entuzjastycznie soli­
daryzowali się zebrani 
przodownicy wyszkole­
nia bojowego i politycz­
nego, Odznaczeni Odzna­
ką „Wzorowy Żołnierz“ 
na akademii poświęco­
nej zakończeniu letniej 
kampanii, gdy Zastępca 
Dowódcy Marynarki 
Wojennej kmdr. Urba­
nowicz mówił: „Pragnę 
też dodać do słów Se­
kretarza KC PZPR tow. 
Ochaba i uważam, że 
wyrażę głębokie uczucia 
i dążenia wszystkich tu 
zebranych, że my, ma­
rynarze, tak jak i całe

jennej. Dzięki wszech­
stronnej pomocy. Związ­
ku Radzieckiego —- 
organizacyjnej, mate­
rialnej i  kadrowej — 
Marynarka Wojenna sta­
ła się poważną siłą, jaką 
ni^ była dotąd nigdy w 
dziejach narodu polskie­
go.

Od Radzieckiej Mary­
narki Wojennej mary­
narze nasi uczą się nie 
tylko władania najno­
wocześniejszym sprzę­
tem i  bronią, ale też i 
związku siły zbrojnej z 
ludem. Marynarz ra­
dziecki dla marynarza 
polskiego jest nie ty l­
ko przykładem opano­
wania wspaniałej stali­
nowskiej nauki wojen­
nej, ale też gorącego,

%



m d  dżungli} yićtnaniSk;] pow iał s/Jan- 

fk ir  wolności. l ’od cio.sarni luclow o-w y/w o 

Icnczej .arm ii pa.clajij jeden za drug im  

.forty im peria .listów francuskich; Nad rzek;) 

Song-koi słychać grzm ot wystrzałów ...

song-not
G dy się patrzy na mapę 

— Tonkin przypomina z 
kształtu jakiś egzoty­

czny liść,'którego trzon stano­
wi rzeka Song-koi, czyli Czer­
wona. Jej szeroko rozlane, ba­
gniste dopływy to rozgałęzio­
ne żyłki tego „liścia“ . Nasada 
„liścia“ —■ to twierdza Hanoi, 
czubek — fort Laokai, Ogonek 
„liścia“ schodzi do Zatoki 
Tonkińskiej i zakańcza go 
port Hiai — Fopg, gdzie zako­
twiczył właśnie lotniskowiec 
„Dixmunde ‘ z 40 amerykań­
skimi samolotami na pokła­
dzie.

Rzeka Song-koi od samego 
Laokai aż do Hanoi znajduje 
się pod kontrolą vietnamskich 
wojsk ludowo-wyzwoleńczych.

Song-koi wystrzały... 
się kres panowania 
ziemskich okupantów 
Vietnamern.

Zbliża.
cudzo-

nad

Po stronie francuskich agre­
sorów walczą w pierwszych 
szeregach oddziały Legii Cu­
dzoziemskiej, której trzon 
stanowią byli SS-mani. Nic 
dziwnego, że armia faszysto­
wskich zbrodniarzy dopuszcza 
się niebywałych okrucieństw 
na cywilnej ludności Vietna- 
mu. Vietnamczycy — w ofiar­
nej walce przeciwko najeźdź­
com zdobywają się nieje­
dnokrotnie na wspaniałe akty 
bohaterstwa.

Na przykład — kompania 
kapitana Tran-Ku została za­
trzymana ogniem karabinu 
maszynowego, ukrytego w 
podziemnym schronie. Młody 
oficer rzrfcił się ku schrono­
wi, lecz został ranny. Zebraw­
szy ostatnie siły, Tran-Ku 
zerwał się z ziemi i  z okrzy­
kiem: „Niech żyje Ho-Chi- 
Minh“ własnym ciałem zasło­
nił wylot schronu.

Porwani bohaterstwem swe­
go dowódcy żołnierze — rzuci­
l i  się do ataku i szybko zli­
kwidowali gniazdo oporu nie­
przyjaciela.
J Ó Z E F  S I E K A  W A

Po jej wodach krążą chyże i 
zwrotne łodzie patrolowe, no­
szące na propocu symbol 
pięcioramiennej gwiazdy.

Wojska francuskich agre­
sorów do niedawna dyspono­
wały linią fortów, z których 
za strategicznie najważniejsze 
możnaby uważać linię Laokai 
— Kaobang. Dzisiaj zarówno 
Laokai . jiak Kaobang oraz 
szereg innych miejscowości i1 
fortów — Dangkhe, Tatkę i 
Nasam — znajduje się w rę­
kach ludowo - wyzwoleńczej 
armii Vietnamu. Coraz bliżej 
Hanoi grzmią w dżungli nad

I



KUŹNIA NASZEJ FLOTY
W iecie 1945 roku maryna­

rze radzieccy po odmi- 
nowaniu drogi wod­

nej i nabrzeży wprowadzi­
l i  do portu pierwszy po woj­
nie statek. Warsztaty remon­
towe w Gdyni i Gdańsku 
stanowiły wtedy kupę gruzów 
1 nikt, zdawałoby się, poważ­
nie nie brał słów garstki zapa­
leńców, którzy na tym rumo­
wisku chcieli budować okręty. 
Projekt budowy pełnomor­
skich statków tra fił jednak, we 
właściwe ’ miejsce. Komitet 
Centralny Partii uznał go za 
realny.

Wiosną 1947 roku pierwszy 
zbudowany po wojnie kuter 
wyszedł na połowy, a w kilka 
miesięcy po nim — kilkadzie­
siąt bliźniaczych jednostek 
wyszło ze stoczni rybackich 
wyciągać z głębin morskich 
rybę, powiększając naszą bazę 
aprowizacyjną.

Trudniej było ze statkami 
handlowymi. Brak tradycji w 
budowie nowych dużych jed­
nostek, brak warsztatów, brak 
fachowców, brak rysunków' 
konstrukcyjnych, brak ma­
szyn, brak odpowiednich pół­
fabrykatów do montażu.

A jednak 30 października 
1949 roku s/s „Sołdek" wyła­
dował w Gandawie swój pier­
wszy ładunek węgla i  wrócił 
po nowy do macierzystego 
portu w  Szczecinie. Za „Sołd- 
kiem" poszedł „Brygadier Ma­
kowski“  i oaia seria rudowę- 
glowców. Wola partii, wola 
klasy robotniczej, wola robot­
nika 1 inżyniera stoczniowego 
zwyciężyła braki i  trudności. 
Stocznie dzisiejsze to już nie 
warsztaty remontowe — to

wielkie fabryki, tętniące ży­
ciem i budujące seryjnie nowe 
statki dla naszych przedsię­
biorstw żeglugowych i na 
eksport.

„Poziom produkcji okręto­
wej będzie w roku 1955 dzie- 
wlęciokrotnle wyższy niż w 
roku 1949, przy czym w okre­
sie sześciolecia zostaną wybu­
dowane statki morskie różne­
go typu o łącznym tonażu 
575.000 TDW" — powiedział 
Wicepremier H ilary Minc, re­
ferując na V Plenum KG 
PZPR zadania Planu 6-Iet- 
niego.

Cyfra 575.000 oznacza wy­
produkowanie co najmniej 170 
statków pełnomorskich i k il­
kudziesięciu dużych statków

rybackich do połowów na da­
lekich morzach. Poza tym na­
sza flota otrzyma od przemy­
słu stoczniowego nowe statki 
dla żeglugi przybrzeżnej, ho­
lowniki, szalandy, statki ra­
townicze i badawcze, pływają­
ce dźwigi, wielką ilość kutrów 
rybackich i szereg Innych po­
mocniczych jednostek pływa­
jących.
Pierwszy, kończący się rok 
Planu B-letnlego, przyniósł ol­
brzymie osiągnięcia w  prze­
myśle stoczniowym. Załogi na­
szych stoczni, dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego w 
sprzęcie i maszynach mogły 
rozszerzyć produkcję.

Braterska pomoc ekipy spe­
cjalistów' i inżynierów radzłec-

p iw im m
i i i  i. i ¡ w  i - — -  i

nlowcom walkę z przestarza­
łym i metodami pracy, umożli­
wiła przełamanie rutyniarstwa 
I wprowadzenie nowych, po­
stępowych, opartych o wzory 
i  doświadczenia robotników 
Związku Radzieckiego metod 
pracy. Zmiana systemu pro­
dukcji, oparcie budownictwa 
okrętowego o prefabrykację 
gotowych elementów i montaż 
na pochylni całych części stat­
ku, poszerzyły przepustowość 
pochylni, a przejście z syste­
mu nitowania na spawanie, 
przyspieszyło proces produkcji. 
W ślad za tym zmieniły się po­
czątkowe plany. Przez doinwe­
stowanie stoczni w urządzenia 
dźwigowe i ruchowe i  przej­
ście na nowe metody prący, 
początkowy plan na rok 1951 
został podwyższony i  wynosi 
w stosunku do roku bieżącego 
240%. Wskaźnik wartości pro­
dukcji na 1 roboczo-godzinę 
podnosi się w tym samym cza­
sie do 143, a wskaźnik pro­
dukcji na 1 roboczo-godzinę do 
120. Pozwoli to w rezultacie 
na budowę jednego dużego 
statku co dwa tygodnie. Cyfry 
te świadczą o olbrzymich re­
wolucyjnych zmianach, jakie 
w toku walki o Plan 6-letni 
zaszły na naszych stoczniach, 
świadczą o wielkiej sile klasy 
robotniczej, budującej w opar­
ciu o pomoc i przyjaźń Związ­
ku Radzieckiego, nowe jasne 
życie M' naszym kraju,

Statki zbudowane rękami 
polskiego robotnika będą pły­
wać po wszystkich morzach 
świata w służbie klasy robot­
niczej — w służbie narodu. 
JÓZEF S Z E L Ą  O IE  W IC Z



sażorów, wyładować bagaż, pocztę 1 drobni* 
ci j  dokonać niezbędnych napraw; uzupełnić 
Zapasy pałłwa, wody', żywności; przyjąć no- 
^’Jch pasażerów wraz z ich bagażem, swif.- 
'** poeztę J towary. Załoga na zmianę odpo- 
(8fwa w- kręgu swych rodzin; cześć schodzi 
"a Urlopy — zamustrownją nowi.

l'e trzy dni postoju m ijają szybko. Oto już 
Ila Przednim maszcie powiewa „Piotruś"
. *VgHiil , wzywaj ący wszystkich na po- 

hd. Zwykle to U* godziny Czwartej po po- 
thliiiu — tak, aby skoro świt następnego 
Iui« znaleźć się w Kopenhadze — „Batory“ 
><ł,*fja. Trzy przeciągle ryki syreny okręto- 
1 ®1- Holowniki ostrożnie odciągają g.o z por. 
u —- rzucają hoio. „Batory“ rozpoczyna ko- 
,!'iu.v swój rejs do Ameryki.

Każda podróż „Batorego“ przez Atlantyk 
! vv‘i 11 dni. Wliczone są tu dw a krótkie, 
iitugodzinne postoje w Kopenhadze 1 Sout- ‘ 
““»Ptoń. Bo kilkudniowym pobycie w Ao-

d,o Gdyni,' In .forkn —  podróż pow rotna 
' b u leż  z zachodzeniem do S ontham ptóń 
kopenhag i. Czasem, w  m ia rę  potrzeby-, za.- 
'ja  „B a to ry “  do C uxhuvcn i  H a i i f a i i i .  Ta- 
'ch re jsów  —  do A m e ryk i i  z pow ro tem  —  
% ’ł  „B a to ry “  w  ram ach swej Klużby pa- 
‘żorsk ie j —  ponad sto. K ie m a l dwieście rrt,.
' Przepłynął przez Atlantyk, bez w’zględu 
1 pogodę i stan morza — w sztorm, śnie- 
cę, w czasie mgły, czy szarugi — pełniącW

 miesięcznych mulej więcej odstę 
Pach na rozległej redzio gdyńskie 
go portu pojawia się charaktery­
styczna, 
sylwetka
kich kominach. To „ 

największa, j bodajże na.
„Baru Pomorza“ _
szej floty handlowej, 
nim skromne, czarne tra 
gici i  na kotwic 
wejścia do portu 
na redzie. W 
go holowniki jlingi,
głuszący ryk syreny_
ne, wielopiętrowej wyi 
ale pewnie zbliża się 
zawzięcie, holowniki, p 
nosami dziobowych 
wyższej od ich mąsztń 
ka —- pchają, go ku
swych setek koni nieci ................_
cała lewa burta oblepiona pasażerami i wol 
ną od służby częścią załogi. 5n lądzie -  
llnm: rodziny, znajomi, ciekawi... Ten i óv 
macha chusteczką, ktoś coś krzyczy. Orkie 
stra gra marsza. W powietrzu śmigają rzut 
ki. "Wkrótce pierwsze enmy wędrują ’ na pole­
ry. Długie, wśdbskie ramię dźwigu niezyni
trą ha ogromnego słonia unosi w górę giętki, 
stalowy trap.

Postój „Batorego-- w porcie nie trwa dłu­
go — trzy, najwyżej ezte tŁ -ita ł.-Ą a ą t len 
czas trzeba w yokręt ow itii i bi-zWAW ion coli p„.

ogromna, czaruoiiiała 
o dwóch żółtych, szero..

.Batory«, _
.¡bardziej — obok 

popularna jednostka na- 
• Hai® wydają się przy 

mpy przybyłe po wę. 
!y oczekujące na swą kolei 
„Batory“ nie zatrzymuje się 

ruchu podaje hole na oczekujące 
fc i Ik u ton,o w y. wszystk o

‘«antylia — ^Batory“ wyróżnia się dużym 
'^ineezensiwem i punicrunimisciq. pourozy. 

. ‘g ran iczn i podróżni —  którzy chętnie ko- 
t  ' staJij 7. „Batorego“ —  znajd u ją  tu Jeszcze 
•'tk(IUł|, niezwykle ich /danielu cenni) zaletę; 
ó'dsiijj -kuchnię» Odgrywa ona szczególnie 

51 ttngdosasów I Skandynawów ogromni) ro* 
i dopełnia naszej linii przewagi nad poił)» 

' *‘°Hlanil zagra niezny mi. 
o Ba tory“ Jest jakby pływającym  a ni hasa- 

° re,d naszego kraju , Spełnia on ogrommy 
J.olę propagandowa, godnie reprezentując 
ónderę swej ludowej ojczyzny we wszystkich 

\ 0r fłl<'h, do których zaw ija . Naszej g.ospo- 
(}»rce narodowej dostarcza on przy tym cen* 
’ łeb dewiz, (iodmj, socjaljstyczm) postawą 
>lvcj załogi daje zagranica w yraz przemian  
■| 'kle zachodzi) w Polsce l udowej, przemian 
• 'k le  dokona i« KÍ«* i i bas w  rntnn<>li \V'íí‘ltÍP -

Dane techniczne „Batorego“ : Zbudowany 
w, roku 1936. Tonaż: 14.287 BRT 8 102 
NRT, 5.520 DWT. Wymiary: długość ma­
ksymalna — 160 m, największa szerokość 

22 m, największe zanurzenie (z pełnym 
ładunkiem) — 7,5 m. Statek posiada 
7 pokładów (słoneczny, łodziowy, spaee- 
r| wy> A> B- c  i !>)■ wzmocnienia prze­
ciwlodowe, garaż dla samochodów, od-
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Oto leży  przede m ną n iew ie lka , 
130-stronicowa ks iążka. N a  je j 
ba rw ne j wkładce 7. ca łym  n a tu ra ­
lizm em  p rzeds ta w ia jące j scenę 
m orderstw a, w yp isan y  je s t je j  t y ­
tu ł :  „S tre e t & S m ith 's  W E S T E R N  
STROY" — „O p ow iada n ia  Zacho­
dn ie ". M ie jsce w ydan ia  — N ow y 
Jo rk . R ok 1950. I  chyba nie 
ważne, że w ydaw cą jest John 
Burt', a a u to ra m i ta k ie  „a sy  l i te ­
ra tu ry "  am erykań sk ie j, ja k  W a lt 
Coburn, W ill ia m  H eu łnan  1 Gem; 
King-. W ażne, że jeą t to  ks iążka  
Uh m łodzieży, i że 'podobnie Jak 
idy szereg tego ro dza ju  w ydaw ­

n ictw , rozchodzi s ’ę w m ilio n o ­
wych nak ładach  w zd łuż i wszerz 
■Sianów Zjednoczonych.

Na je j 130 stron icach , z W y ra fi­
now anym  sadyzm em  opisa li au to ­
rzy h is to rię  k ilk u n a s tu  m orderstw , 
z k tó ry c h  na jłagodn ie jsze  kończy 
się w ys trza łe m  w p o ty licę . Wśród 
L0-ciu ca łostron icow ych ilu s tra c ji,  
dosłownie w szystk ie  p rzeds ta w ia ­
ją, sceny, w  k tó rych  cz łow iek za­
b ija  cz łow ieka

W  am erykansK im  ii l in ic  s traszy  apoteoza zbrodni, to iitr zaślepiono w yuzd anym i ku b a-  
re tam i, lite ra tu rę  — o b razk o w y m i H is to ry jkam i k rze w ią c y m i k u lt  „am erykańskiego  
n atlez low ieka“ ta k  bardzo przypom inającego „rasowego ss-m ana“. „R o zryw k i k u l ­
tu ra ln e “ na sposób am e ry ka ń s k i —  to w yuzdane zab aw y  studenckie i ta jn e  zebrania  
K u -K ln x -K la n u , zakańczane zam ordow aniem  człow ieka o czarnym  kolorze skóry. 
Oto „am erykań sk i styl życ ia“, oto w ycho w an ie  rasy „a tlan tyck ich" zbrodn iarzy.

B oha te ram i am erykań sk ie j l ite ­
ra tu ry  1 film u  są oczy w i Arie ..su­
pe rm an ’“ .

Z  w y ra fin o w a n y m  sadyzmem 
szp ilku ją  am erykańscy wydawcy 
każdo, scenę sw ych zw yro d n ia ły  c i 
f ilm ó w  i zdege n erow an ej lite ra  
tu ry  n a tu ra l] s tycznym  i obrazam i

Przyjrzyjcie się tym zdję­
ciom. Powiedzą ono wam wlę- 
ee.f, niż całe tomy napisanych 
Książek, przeczytajcie uwazme 
podpisy. Oto droga, Jaką kro­
czy dzisiejsza Ameryka od hit­
lerowskich „supermanów“ do 
amerykańskich „aupcrzbiodnla. 

r » y \

( K orespondencja w łasna)
Gdy zb liża liśm y  się do Nowego 

Jo rku . p o w ita ła  nas sztorm ow a 
fa la  i  o s try  N o rd -W est. Dziesięć 
dn i tem u b y liśm y  jeszcze w G dy­
n i. żeg na ły  nas tam  osta tn ie  dn i 
po lsk ie j jes ien i. Dotom żegnał nas 
szaro-z ie lony B a łty k . Kopenhaga, 
M orze Północne i S outham pton. A  
potem zosta liśm y we dw o je : m y 
—  załoga ./B a to rego“  i r>n —  g ro ­
źny n iegościnny A tla n ty k ,

X
G dy wyszedłem na p o k ła d  —  b y ­

liśm y  ju ż  b lisko. Z poza po ranne j 
m g ły, tuż przed dziobem „B a to re ­
go". w y ra s ta ły  ostre k o n tu ry  por­
tu  i m ias ta . N ow y Jo rk . N ieko ro - 
now am i s to lica  S tanów Zjednoczo­
nych. M iasto  przepychu i n a js k ra j­
n ie jsze j nędzy.* W ysoko s trze la ją  
w  niebo szare  b lo k i o lb rzym ich  do ­
m ów. A le  tuż  pod n im i, u ich stóp, 
c iągną się w ąskie ga rdz ie le  nowo­
jo rsk ich , u lic . N ow y .Jork —  to 
m iasto  ’ n ie  ty lk o  B ro o d w a y ‘u i 
W a ll S treet, T o  m ias to  c iem nych

podwórek, • zadym ionego pow ie trza  
i brudnych , cuchnących skw erów .

Szybko ros ły  sy lw e tk i n o w o jo r­
skich d rapaczy n ieba, A le  jeszcze 
szybcie j ros ła  sy lw e tka  o lb rzym ie j 
„S ta tu y  W olnośc i", s to jące j u w e j­
ścia do p o rtu . D um n i są z n ie j 
n ie k tó rzy  m ieszkańcy Nowego Jor­
k u ; uw aża ją  ją  za sym bol swych 
wolności i swobód. A le  tuż za k a ­
miennym, posągiem kob ie ty  z ks ię­
gą p ra w  w jedn e j ręce a zniczem 
w d rug ie j, w ybud ow a li oni d rug i 
sym bo l te j „w o ln o ś c i"  —  w ięzie­
nie...

X

.Jak d ług ie  i szerokie są S tany 
Zjednoczone —  od zaśnieżonych 
go r A lask i. po słoneczne p iask i 
F lo ryd y , od baw e łn ianych  pól Ge­
o rg ia  po Los A ngeles i San F ra n ­
cusko m ilio n o w ym i nak ładam i 
czasopism i książek, p rzy  pomocy 
ra d ia , te a tru  i f i lm u  —  wszczepia 
się m łodem u pokoleniu Am eryki, 
na jdz iksze m ity  faszyzm u — ras i­
s tow sk ie . teorie  o „n ad lud z iach "...

że lazna pięść A rm ii Czerwonej 
ro zb iła  te m ity  pod M oskw ą i S ta­
lingradem , nad W isłą , D una jcem  i 
Szfprewą, A le  oży ły  one szybko po 
d ru g ie j s tro n ię  oceanu, zna jdu jąc  
godnych naśladowców H it le ra  i 
.Rosenberga.

H it le ro w s k i ty p  „U eberm enscha", 
typ  zawodowego esesmana —  w y­
sokiego. barczystego b londyna, o 
jasnych  bezm yślnych oczach i s y l­
wetce boksera — szybko ożył na 
Szpaltach am erykań sk ie j prasy. 
Ten ne o-h itle row sk i „supe rm an“ 
madę :in, U S A, tu ideał sitv.
„p rzedsięb io rczości" i „azlachetnó-

ści“ . W  dziew iątkach n iepraw dopo­
dobnych h is to r ii z z im ną k rw ią , 
godną samego H im m le ra , m oruuje 
on M u rzynów  i In d ia n  za to  ty l ­
ko, że ośm ie lili się oni urodzić nad 
brzegam i M issiasippi, w H arle rn ic 
lub rezerw atach  A la sk i, że m a ją  
in n y  n iż  on kok>r skóry.

Dużo m ów ią  dzis ie js i w ładcy 
A m e ryk i z pod znaku Trum ana i 
W a łl-S tr re t o „n a jw a żn ie jsze j' k u l­
tu rze “  i „n a jdoskona lszym  s ty lu  
życ ia ".,. A le  w ys ta rczy  kup ić  k i l ­
ka gazet, w ys ta rczy  przeczytać 
k ilk a  książek, pójść do k in a , do 
tea tru  lub  na w ystaw ę sz tuk  p la ­
stycznych, aby zobaczyć p ra w d z i­
we oblicze te j „ k u ltu r y " .  W y s ta r­
czy przejść się u licam i H arlem u. 
lub zw iedzić po łudniowe S tany A - 
m e ryk i —  aby przekonać się, ja k  
w yg ląda w rzeczyw istości „a m e ry ­
kań sk i s ty l życ ia "...

X
T ru d n o  na k ilk u  zaledw ie s tro ­

nach choć drobną część tych  w ra ­
żeń, ja k ie  odnieśliśm y z pobytu  w 
N ow ym  Jo rku . Dziś, gdy piszę te 
słow a, tru d n o  m i naw et pow ie­
dzieć, k tó re  z nich b y ły  n a js iln ie j­
sze. A le  gdy spoglądam  na leżący 
przede m ną stos am erykańsk ich  
gazet, czasopism i ks iążek — 
w iem , że w łaśn ie  one w y w a r ły  na 
mnie na jw iększe  wrażenie...

Zadaniem  prasy i li te ra tu ry  jest 
nic ty lk o  ksz ta łto w an ie  op in ii pu­
bliczne j. Zadania ich sięga ją  zna­
cznie g łęb ie j. Obok f i l  m iii, stano- 
w ią one jeden z podstawowych 
czynników  w ychów aw ezyoh.

Na dobrych ks iążkach i dobrych  
Mimach w ychow u je  się uczciwych,
- dachetnych ludzi N a am erykań ­
skich ks iążkach i am erykańsk ich  
film a ch  w ychow ać można jedyn ie  
przestępców*.

Celowo zasypu ją  am erykańscy 
podżegacze w ojenni ulice sw ych 
miast, lite ra tu rą , godną p ro s ty tu ­
tek i zb rodn ia rzy . Celowo k a rm ią  
on i sw ą  młodzież w yuzdanym i k a ­
baretem ! B roa dw ay,u  i m ilio n o ­
w ym i nak ładam i książek o łam a­
n iu  lu dzk ie j m oralności i b raku  
szacunku d la  ludzk iego życia.

P rz y  pom ocy zw yrod n ia łe j l ite ­
ra tu ry  i f i lm u  w ychow u ją  dz i­
s ie js i * w ładcy A m e ry k i tępych żoł­
daków  swej a rm ii, k rw a w ych  m or­
derców bezbronnej ludności i bu ­
rzyc ie li spokojnych m ias t i wsi...

od SUPERMANÓW do 
SUPER-ZBRODNIARZY



m o rd ó w , grab ieży i  bestia ls tw u . 
P ra w ie  w  każd ym  am erykań sk im  
czasopiśm ie p o ja w ia ją  się opisy 
s u p e rk rym iiia ln ych  w yczynów  
w szelk iego g a tu n ku  i p o k ro ju 'g a n ­
gste rów , kas ia rzy , fa łszerzy, p ie­
n iędzy lub po prostu  zaw odow ych 
m orderców . ,Va każdej u licy , na 
każd ym  n iem a l rogu w c iska  się do 
rą k  m łodzieży ociekające krw ią , 
ks ią żk i i czasopisma, w  k tó ry c h  
bez p rze rw y  za rzyna  się, ćw ia rtu -

je, ro zs trze liw u je  i top i ludzi, 
zrzuca się ich  w  biegu ‘z 
gow i sam olotow , w trą ca  sie ich 
do w ięz ien ia , lub  wlecze na fo ­
tel e lek tryczny, Z am iast T w a ln a  i 
D ickensa, zam iast Szekspira lu t, 
choćby Londona, de lek tu je  «ic a- 
m e rykanską  młodzież „P rzyg oda  
m l kob ie ty  - k o tk i" , kradnące ! 
b ry la n ty  p rzy  pomocy usyp ia jące

. Ca_ 
i

to r tu ro w a n e j przez ba ndy tó w , lub 
„p rz y g o d a m i Superm ana w  dżun­
g l i " .  w  k tó ry c h  „d o b ry "  duch T a ­
bu m ordu je  60 M u rzynów  jedno­
cześnie.

ty m  am erykań sk im  szaleńst­
w ie  je s t je d n a k  metoda... Cel teg-o 
szaleństw a Jest Jasny: W ychow a­
nie tępych, bezm yślnych żo łdaków  
im pe ria lis tyczne j, zaborczej a rm ii.

Ody piszę te s łow a —  ra d io  po­
da je os ta tn ie  ko m u n ik a ty  z K o re i. 
.Także jaane s ta ją  m i się ob razy u
bestia lsk ich zbrodni dokonyw anych m
przez am erykań sk ich  „n a d lu d z i" . ™
.lakże ja sn ą  s ta je  się droga, jaką  
przeżyw a A m e ryką  od 10-cento- 
w ych „su pe rm anó w " do faszystow ­
skich superzbrodn larzy.

Im p e ria lizm  am erykańsk i, w n ie ­
spełna (i la t po zakończeniu n a j­
po tw orn ie jsze j z w ojen , powołu je 
do służby, w  szeregach sw o je j a r­
m ii tych  sam ych faszystów', k tó rz y  
w ychow an i na m itach o „n a d lu ­
dz iach " ś lubow a li k iedyś dozgonną 
w ierność ob łąkanem u w odzow i I I I  
Kzeszy. L u d y  ca łe j E u ro p y  zna ją  
Już jedn ak  k rw aw ego  up io ra  fa ­
szyzm u I w iedzą, ja k  się go grze­
j e  Pod g ruzam i Reichstagu,

Z apom ina ją  o tym  zaślepieni w 
swej n ienaw iśc i businessmani 
w a ll-S tre e tu , uw aża ją  siebie za 
„n a d lu d z i" , choć ju ż  daw no u tra ­
c il i p raw o  na zyw a n ia  się ludźm i.
Po p rzyk ła d  nie trzeba da leko się­
gać: „U eberm ensche" zaczęli od 
no rym bersk ich  parad, a skończyli 
na n o rym be rsk ie j pę tli...

J A C E  K W E Ł T

.1 akż.e niedaleko od su­
per-zwyrodniałej, ohyd- 
•iej sceny amerykań­
skiego pisemka dla dzie­
ci (na lewo) — do ponu­
rej rzeczywistości: ma­
sakry robotników i ma­
sowych zbrodni popeł 
nianyeh na cywilnej 

ludności Korei.

u iy tą n ty  p rzy  pomocy usypia jące 
I n i f S * “ '  " Pr/ 'y ff"d a m i p iękne j Ca 
m il l i  , rozb ieranej, ca łow anej

l rzyjrzyjcie się tym zdję- 
cłom. Powiedzą one want wię­
cej, niż całe tomy napisanych 
Książek, Przeczytajcie uważnie 
podpisy, oto droga, Jałtą kro­
czy dzisiejsza Ameryka od hit­
lerowskich „supermanów“ do 
amerykańskich „snperzbrodnla. 

r z y .

Wychowani na legendach o „supermanach“ —- ame- 
i > kańscy super-zbrodniarze maszerują przez Koree. 
‘ dr08ri znacził  *«ny pożarów i jęki torlurowa-
nyeh la k  wygląda „pokój amerykański“ , jaki chcieliby 
światu narzucie atomowi szaleńcy z Kialcgo Domu
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PANCERNYCH

Najnowsze badania nad h i­
storią, przeprowadzane 
przez radzieckich uczo­

nych, świadczą o tym, że Sło­
wianie zamieszkujący Europę 
Wschodnią byli doskonałymi i 
nieulękłymi żeglarzami. Żeglo­
wali oni nie tylko na Morzu 
Czarnym zwanym w tych cza­
sach „Morzem Rosyjskim“ , 
lecz wypływali również na 
Morze Śródziemne.

Będąc dobrymi żeglarzami, 
Słowianie byli również dobry­
mi budowniczymi okrętów.

Statki Słowian odznaczały 
się lekkością podczas przecią­
gania ich po lądzie z jednej 
rzeki do drugiej; były wygod­
ne i dostatecznie przystosowa­
ne do żeglugi na Morzu Czar­
nym i Śródziemnym; wytrzy­
małe i stateczne w warunkach 
żeglugi na Północy.

Rosyjscy żeglarze wieloma 
swoimi odkryciami wyprzedzi­
li ówczesne czołowe państwa 
morskie, jakimi były Holandia 
i Anglia.

Historia potwierdza, że ro­
syjskie narodowe budownic­
twa okrętowe, od czasów sta­
rożytnych do chwili obecnej,

kroczyło swoją samoistną dro­
gą. Droga ta określała się 
warunkami żeglugi i charak­
terem mórz, onfiywających 
brzegi Rosji.

Stworzone przez Rosjan ty ­
py statków i poszczególne ich 
konstrukcje często wyprzedza­
ły myśl zachodnich budowni­
czych okrętów, przy czym nie­
rzadko statki te rozpoczynały 
erę nowych klas i typów o- 
krętów.

„DREADNOUGHT* Y“

W 1906 roku Anglia wybu­
dowała okręt liniowy „Dread­
nought“ . W związku z tym po­
wstało błędne mniemanie, ja ­
koby nastąpił rewolucyjny 
przewrót w rozwoju klasy o- 
krętów pancernych.

W omawianym okresie 
mniemanie to zostało tak da­
lece zakorzenione, że wspólna 
nazwa „dreadnought“  przyjęła 
się dla wszystkich okrętów l i ­
niowych.

Na skuiek konieczności 
przejścia z uzbrojenia wielo- 
kalibrowego na jednokalibro- 
we, liczni specjaliści dopatry­
wali się w tym „rewoiucyjne-

go przewrotu“ w rozwoju kla­
sy okrętów liniowych, przypi­
sując Anglikom laury „rewo­
lucjonistów“ w budownictwie 
okrętowym, pomimo, że burto­
we rozmieszczenie artylerii 
stwarzało, jak dawniej, szereg 
technicznych trudności i wad.

Zupełnie w inny sposób do 
zagadnienia rozmieszczenia o- 
fcrętowej artylerii podeszli ro­
syjscy budowniczowie okrę­
tów. W 1808 roku zaprojekto­
wali oni kilka okrętów lin io­
wych, na których główna ar­
tyleria rozmieszczona została 
w jednej lin ii, w diametralnej 
płaszczyźnie okrętu. Na pan­
cernikach tych ustawiono trój- 
działowe wieże artyleryjskie.

System takiego Rozmieszcze­
nia dział posiadał wiele zalet. 
Rosyjscy budowniczowie okrę­
tów osiągnęli więcej: równo 
cześnie z wymianą maszyn tło ­
kowych na turbiny' parowe 
przeszli oni na lekkie t. zw. 
kotły torpedowe. Działo się to 
w czasie, kiedy na pancerniku 
„Dreadnought“  i na następ­
nych okrętach tego typu An­
glicy kontynuowali w da'szym 
ciągu ustawianie ciężkich ko 
tiów wodnorurkowych.

Dlatego też dopiero ukaza­
nie się rosyjskich okrętów l i ­
niowych faktycznie spowodo­
wało przewrót w budownic­
twie okrętowym, któremu w 
żadnym stopniu nie może do­
równać ukazanie się w tym 
czasie angielskiego „Dread- 
noughfa“ .

Na Dalekim Wschodzie Ro­
sja nie posiadała stoczni, skut­
kiem czego zespół na Oceanie 
Spokojnym mógł być powięk­
szony jedynie kosztem okrę­

tów Floty Bałtyckiej. Okręty 
udające się z bałtyckich por­
tów' na Daleki Wschód uzupeł­
niały zapas paliwa w zagra­
nicznych bazach, głównie w 
angielskich.

Wrogi stosunek Anglii i 
Francji stwarzał dla Rosji 
wątpliwą sytuację, szczególnie 
W' warunkach wojennych przy 
przerzucaniu okrętów.

W związku z tym rosyjski 
admirał A. A. Fopow wysunął 
projekt stworzenia oceanicz­
nych, silnie opancerzonych 
krążowników' zaopatrzonych w' 
odpowiedni zapas paliwa, po­
zwalający na działanie w du­
żej odległości do baz. Opraco­
wanie projektu opancerzone­
go krążownika powierzone zo­
stało w 1869 roku okrętowe­
mu inżynierowi N. E, Kutiej- 
nikowowi, pod kierownictwem 
admirała A. A. Popowa i in ­
żyniera I. S. Dymitriewa, Ro­
syjscy budowniczowie okręto­
wi w krótkim czasie wykonali 
powierzone im zadanie.

Spuszczony na wodę w roku 
1873 pierwszy tego rodzaju 
krążownik „Generał-Admirał“ 
posiadał wyporność 4.600 ton i 
artyleryjskie uzbrojenie, zło­
żone z 4 dział 8-cal. i Z działa 
6-cal. Okręty tego typu spo­
wodowały przeweót w budow­
nictwie okrętowym. W ślad za 
Rosją wszystkie inne państwa 
morskie rozpoczęły budowę o- 
pancerzonych krążowników, 
stopniowo zwiększając ich wy­
porność. W rezultacie — ze 
zmianą faktycznego przezna­
czenia, okręty te otrzymały 
nazwę krążowników linio­
wych.

Kpt Mar. JERZY IWANOW

rytetu w
w o —  „

Opancerzone okręty wojenne „Borodino" (rysunek 
u eórvl i „Paweł I"  —  dwa przykłady rosyjskiego prio- 

dziei« budownictwa okrętowego. Obok na pra- 
wspaniały, nowczesny krążownik 

radziecki.

12



MARYNARKA

Kto pragnie zostać murkiem, musi posiadać 
dobre wyszkolenie rzemieślnicze jalto spa­
wacz, ślusarz lub cieśla Kandydat z tymi 
kwalifikacjami może pójść na właściwe prze. 
szkolenie nurkarsklc do Szkoły Specjalistów 
Morskich. Tani poddawany jest kandydat na 
nurka szczegółowemu badaniu lekarskiemu. 
Nurek musi posiadać stelarne zdrowie, ¡mocne 
serce, zdrowe płuca, dobry wzrok ł słuch — 
musi być — jak to się mówi — „bez ner­
wów".

W szkole kandydat na nurka zapoznaje się 
z warunkami i higiena pracy pod woda oraz 
jej specjalnościami — podwodnym spawaniem, 
praca ciesielska, budownictwem podwodnym 
1 wydobywaniem wraków. Praktyka zaczyna 
się nie na morzu, ale w specjalnym basenie, 
do którego uczeń wchodzi w słoju wodoszczel. 
nym. Pracę obserwuje Instruktor, który tele- 
fonicznie udziela uczniowi wskazówek i po­
prawia błędy Teraz dopiero przychodzi kolej 
na próby i pracę w „prawdziwym“ morza.

Strój nurka składa się z: 1) metalowego 
hełmu z szybkami, zaopatrzonego w' mikrofon 
i słuchawki, 2) ubrania gumowego, S) bntów 
z ołowianymi podeszwami 1 i)  ciężarów na 
Pjerst i plecach dla zrównoważenia ciśnienia 
wody, wypychającego nurka do góry. Części 
dodatkowe stroju, to: gumowe węże, do­
starczające nurkowi powietrze, fi) lina do wy. 
Ciągania nurka na powierzchnię, oraz J) ppm. 
pa, która dostarcza nurkowi powietrza do od. 
dychania.

Przeu przystąpieniem do podnoszenia w ra­
ku, kierownik ekipy ¡ratowniczej musi zorien- 
tować się w rodzaju uszkodzeń, jakie statek 
poniósł. Kurek schodzi pod wodę, bada szcze, 
góiowo zatopiony statek, telefonicznie infor­
muje o swych spostrzeżeniach ludzi, znajdu­
jących się na powierzchni, a drobne szczegóły 
zapisuje na woskowej tabliczce. Metr po me­
trze nnrek ogląda wrak, aby kierownikowi 
robót dać wierny obraz tego,-co znajduje sfV 
pod wodą.

NUREK I JEGO PRACA

Z A W Ó D  n u rk a  jest. jedn ym  z n a j­
c iekaw szych, a  zarazem  n a jt ru d ­
n ie jszych zawodów m arsk ich . N u- 
re k  jes t niezbędny w szędzie : ’ p rzy  

rem oncie podw odnej części nabrzeża, p rzy 
badan iu  pochy ln i na  stoczn i, p rz y ’ usu­
w a n iu  ska l podw odnych p rzeszkadza ją ­
cych żegludze, w reszcie p rz y  w ydob yw a­
n iu  z m orza  za top ionych w ra k ó w  N u ­
re k  —  to  podwodne oko, ucho i ręka k ie - 
i i>,Wi i l Ca ro b6 t> k tó ry  p rzebyw a na po­
k ładz ie  s ta tk u  ra tow n iczego lub  na lą ­
dzie, i s ta m tą d  p rz y  pomocy te le fonu  w y ­

da je  n u rk o w i polecenia, porozum iew a sit  
z rum i  odb iera in fo rm a c je  o ty m  w szyst­
k im , co nu rek  zauw aży ł pod wodą. Bez 
pom ocy n u rk a  n ie b y ła  by  m ożliw a żad* 
na praca  podwodna, nie b y ło  by m o ż liw ym  
pow stan ie  .żadnego nowoczesnego p o rtu , 
me w yd o b y to  by  żadnego s ta tk u  z m o r­
sk ich  głęb in. Im  w iększa głębokość 
tym  w iększe jes t ciśnienie w ody i ty m  
tru d n ie j je s t pracow ać n u rko w i, ty m  k r ó - . 
eej może. on przebyw ać pod wodą. N a- 
głębokości 30 m może nu rek pracow ać 
naw e t do dwóch godzin, na głębokości 90 
m —- zaledw ie k i lk a  m in u t. N a  g łęboko­
ści 120 m  n u re k  móże schodzić ty lk o  w  

spe c ja lnym  s ta lo w ym  pancerzu i  może 
w yko n yw a ć  ty lk o  p race na jprostsze, n ie 
w ym aga jące  w iększego w y s iłk u ,(m )

" j  dobywanie wraków przy pomocy porno, i 
how, czyli cylindrycznych zbiorników, test I 
wynalazkiem radzieckim. Pod wrakiem nurek 
ziobi kilku tuneli, w które wsuwa grube lim  
stalowe, zwane stropami, z kolei ze statku 
ratowniczego opuszcza się na dno morskie i 
wypełnione wodą pontony, które nnrek kolei- 
no przymocowuje do stropów. (Idy praca ta f 
jest skończona — nurek podłącza do ponto­
nów po kilka węży gumowych, którymi 
wpompowitje się do pontonów powietrze 1

Pierwszym etapem pracy przy wydobywaniu 
wraków jest zazwyczaj zatykanie otworów- w 
kadłubie. Wykonuje to nurek przez nakłada­
nie na otwór tzw, plastrów, ezylt cementowej 
pokrywy wzmocnionej żelazem 1 drzewem, 
udy otwór jest duży — plaster staje się czę- 

okrętowego poszycia i  jest wielką kon­
strukcją ■/, przyśrubowanego do kadłuba że­
laza, drzewa 1 cementu o wadze nieraz kilka ou.

«“jasw sr&ss ss S‘,lr K , r fc *



Z ŻYCIA LIGI MORSKIE}

Z.f A / . i  i suczeeiński, k tó ry  
odbył się w  k w ie tn iu  bi', 
n a k re ś lił nowe d rog i d la  
p racy  L is i M o rsk ie j. R e­
fe ra t w ygłoszony na tym  zjeź­

dzić przez Prezesa Za rządu 
G łównego LM  Ob. M ieczysław a 
W ęgrow skiego podkreś lił ko­
nieczność dostosowania o rg a n i­
zac ji nowego ty p u  do tych  
zm ian, ja k ie  zachodzę obecnie 
w naszym  społeczeństwie. Sy­
tu a c ja  po lityczna , w ja k ie j się 
zna jdu jem y, nakłada na nas o- 
bowięzek ak tyw n e g o  w łęczen ia  
się w  n u rt tych  przem ian , za­
jęcie przez nas odpowiedniego 
s tan ow iska  w obozie w alczęcym  
o pokój_ Jednym  z w a runków  
w zm ocn ienia sft tego obozu jest 
w zros t naszego po tenc ja łu  go­
spodarczego. Zadanie to  spe łn i 
re a liza c ja  p lanu 6-lntniego. D la ­
tego też w szystk ie  s iły  naszego 
społeczeństwa muszę być wy­
ko rzystane w tym  k ie ru nku , by  
ten g ig a n tyczny  p lan  przebudo­
w y  k ra ju  zaco fane j gospodarki 
w  k ra j p rzem ysłow o-ro ln iczo - 
m o rsk i, p lan budow y podstaw  
soc ja lizm u —  b y ł ja k  'n a jle p ie j 
w ykonany. I  to  będzie nasz n a j­
lepszy w k ład  w um ocnienie p o  
k o ju  na świście,

N ow ą fuga  M orska  m a na 
ty m  po lu w ie le do zdzia łan ia- 
Nasze K u rsy , Brzysposobie-nfa 

M a rynarsk iego ; ośrodki szkole­
n iow e 1 obozy m a ję  p rzyspo­
rzyć  gospodarce m o rsk ie j i M a­
ryn a rce  W o jenn e j k a d ry  no­
w ych, odpow iednio  w yszko lo ­
nych i po lityczn ie  uśw iadom io­
nych ludz i.

W  oparc iu  o te podstawowe 
w ytyczne  Okręg. G dański L M  
p rzeprow adz ił w  okresie le tn io - 
jes iennym  szereg Ktiraów, na 
k tó rych  zosta li przeszkoleni 
kandydac i do szkól m orsk ich 
M in . że g lu g i i ochotn icy do L u ­
dowej M a ry n a rk i W ojenne j, 
N iezależnie od tego w  s ierpn iu  
b r, w  M o rsk im  Ośrodku Szko­
len iow ym  L ta  w  Gdańsku — 
O iow iance odbył się ku rs  in ­
s tru k to ró w  m ode la rs tw a  s z k u t­
niczego, na zakończenie k tó re ­
go u rzędzono obok m o lo w  So­
pocie pokaz m odeli p ły w a ją ­
cych.

S ta tek szko lny L M  s / y  „M ło ­
da G w a rd ia '1 odbył w bieżą­
cym  ro ku  re jsy  k ra jo w e  i  re js  
do N iem ie ck ie j R e pu b lik i D e­
m o kra tyczne j, k tó ry  m ia ł na  
celu złożenie w iz y ty  przez m ło­
dzież po lską Z w iązko w i W o l­
ne j M łodzieży N iem ieck ie j 
(FD.T).

Obecnie t rw a ją  p rzygo to w a­
n ia  do uruchom ien ia  na  terenie 
całego O kręgu Gdańskiego 
K u rsó w  Przysposobien ia  M a ry ­
na rsk iego oraz całego szeregu 
teoretycznych kursów  szkole­
n iow ych żeg la rsk ich

W  celu oparc ia  naszej orga­
n iza c ji na  szerokie j bazie spo­
łecznej, a przede w szystk im  
m lodz eżowej, prow adzona jes t 
obecnie kam pan ia  tw orzen ia  
kó l m łodzieżow ych L M  i w e r­
bunku cz łonków  w  szko łach  i 
zak ładach naukow ych, by  s tw o ­
rzyć  nowe k a d ry  p racow n ikó w  
m orza P o lsk i Ludow ej. 
E U G E N I U S Z  J E W P Ł O W

GDAŃSK-OłO WIANKA
Piękny Ośrodek L ig i Mor­

skiej w Gdańsku — Oiowiance 
przyszykował się już do sezo­
nu zimowego. Łodzie, moto­
rówki wyciągnięte na brzeg, 
zabezpieczone specjalnymi da­
szkami, bez szkody przeczeka­
ją  okres jesiennych i zimo­
wych sztormów, by na przy­
szły rok szkolić dalsze kadry 
młodych „wilczków morskich“ ,

Tymczasem w gmachu O- 
środka trwają przygotowania 
do otwarcia Kursów Przyspo- 
bienia Motorowego. Pierwszy 
turnus ma przeszkolić do lata 
19S1 roku ludzi, którzy stano­
wić będą kadrę tak potrzeb­
nych naszej Marynarce i Że­
gludze fachowców — mechani­
ków. Kierownictwo OSrodka 
zleciło już wykonanie odpo­
wiednich wykresów,■ plansz i 
przekroi modeli pływających 
oraz wykończenie jasnych i 
wygodnych sal wykładowych, 
Po kursie teoretycznym przyj­
dzie kolej na szkolenie prak­
tyczne, które odbywać się bę­
dzie na taborze pływającym  
Ośrodka.

O tym, że Okręgowi Gdań­
skiemu nie brak prawdziwych 
entuzjastów a jednocześnie na­
prawdę dobrych fachowców, 
którzy zarówno swe wiadomo­
ści, jak i  entuzjazm przekażą 
młodzieży, świadczy choćby o- 
,stania wyprawa gdańskich l i ­
gowców. Oto załoga motorów­
ki „ Windawy“  w osobach kpt. 
Majewskiego, mata Cierpki i 
hańskiego przeholowała z O- 
lowianki do Kruszwicy —- W i­
słą, Notecią, kanałami i jezio­
rami, przechodząc przez 14 
śluz — 14 szalup na 180 me­
trowym holu. Załoga i  tabor 
czują się po tym wyczynie 
znakomicie, (o j

OŚRODEK
SZKUTNICZO -M O DELARSKI

Ośrodek Szkutniczo - Mode­
larski w  Sopocie wita nas pra­
cowitą krzątaniną. Jeszcze o- 
statnie pociągnięcie pędzlem, 
wbicie ostatniego gwoździa i  
wyrzucenie ostatniej szufli 
śmieci, skrzętnie pozostawio­
nych tu przez prywatną inicja­
tywę, od której LM  przejęła 
warsztaty — i  mirry Ośrodka 
zapełnią się młodzieżą.

Na kilku, wyremontowanych 
własnym przemysłem maszy­
nach szkutniczych, rozpocznie 
się już w najbliższych dniach 
produkcja kajaków nowego, 
morskiego typu. t. zw. „motyl­
ków wodnych“—sprzętu spor­
towo - ratowniczego. W przy­
szłym sezonie letnim plaże 
trójmiasta zapełnią się wła­
snym, gwarantującym bezpie­
czeństwo sprzętem sportowym. 
Na piętrze znajduje się warsz­
tat modelarski. Warsztat ten 
ma być jedynym w Polsce 
warsztatem wzorcowym, szko­
lącym młodzież szkól średnich, 
oraz przygotowującym liczne 
wystawy modelarstwa histo­
rycznego i  szkoleniowego.

(o )

■ B M E K 3 m z O B
Jednopiętrowa w ilia z sze­

regiem jasnych i wygodnych 
pokoi — położona w  najpięk­
niejszej miejscowości letnisko­
wej na zatoce —■ Jelitkowie — 
to Dom Turystyczny Ligi M or­
skiej —  ośrodka Gdańskiego. 
Dom ten stanie się już w przy­
szłym sezonie punktem zbor­
nym członków Ligi Morskiej z 
całej Polski oraz zapewni lu ­
dziom pracy zasłużony wypo­
czynek i da możność nabrania 
sił do dalszej, wytężonej pra­
cy nad realizacją Planu 6-let- 
niego. (o)

Bojownik pokoju w mundurze marynarskim
pinia publiczna Francji została do 
głębi wstrząśnięta wyrokiem Try-

__ bunału Morskiego w  Talonie,
skazującego na 5 lat więzienia młodego 
podoficera marynarki francuskiej — 
Henri Martina, którego „przestęp­
stwem“ było rozpowszechnianie odezw 
nawołujących do położenia kresu wojny 
w Yietnamie, do wzmożenia walki o po­
kój. Ogłoszenie wyroku wywołało po­
tężną falę oburzenia w  społeczeństwie 
francuskim. Kim bowiem jest ten mło­
dzieniec, którego trybunał pozbawił 
wolności na 5 długich lat? Jest on pa­
triotą, który od najmłodszych lat żył 
i walczył w imię honoru Francji, Wier­
ny najlepszym tradycjom swej Ojczyz­
ny, mając lat 10 wstąpił do Ruchu Opo­
ru, by z bronią w  ręku walczyć prze­
ciwko okupantowi hitlerowskiemu.

Należał on do najbardziej oddanych 
sprawie i  nieustraszonych bojowników, 
walczył z wrogiem bohatersko, poświę­
cając się całkowicie sprawie wyzwole­
nia Francji ? pęt faszyzmu. Nawet prze­

wodniczący Trybunału Morskiego zmu­
szony był na samym początku publicz­
nie wyrazić uznanie dla bohaterstwa 
młodego marynarza. Syn robotnika, wy­
chowany w bojowej tradycji walki z

reakcją i  faszyzmem, po kapitulacji h i­
tleryzmu zgłosił się do marynarki fran­
cuskiej, by w  Indochinach walczyć 
przeciwko faszystom japońskim, okupu­
jący wówczas ten kraj.

Aresztowany został podczas kolporto­
wania ulotek wzywających marynarzy 
francuskich do walki o pokój.

Na nagłówkach ulotek wypisane: 
„Przekupionym generałom i  admirałom 
jnarynarze francuscy odpowiadają 
dumnie: Honor i Ojczyzna“ . v

Od chwili ogłoszenia wyroku nie ma 
dnia, by prezydent republiki, premier, 
minister wojny, minister sprawiedliwo­
ści, przewodniczący Zgromadzenia Na­
rodowego i  Senatu nie otrzymywali se­
tek listów protestujących przec w  nie­
sprawiedliwemu wyrokowi 1 domagają­
cych się unieważnienia go. Listy te 
przekazywane przez organ zacje związ­
kowe, młodzieżowe, kobiece, przez o- 
brońców pokoju przedstawi®ją żądania 
milionów ludzi.

<K>
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NOWE DROGI W ŻAGLOWNYM MODELARSTWIE JACHTOWYM

1 -t <. v..** • _\*t , ^

Na tle ogólnej sytuacji w 
modelarstwie morskim palą­
cą kwestią staje się wytycze­
nie kierunku rozwoju. Aby 
to zagadnienie właściwie roz­
wiązać, należy zdać sobie 
sprawę z dotychczasowego 
stanu naszego taboru mode­
lowego, czyli odpowiedzieć na 
pytanie: jakie budowaliśmy 
modele?

Budowaliśmy w przygnia­
tającej » większości modele 
bezsterowe, żeglujące w ogra­
niczonym sektorze kursów i  
wyłącznie w przypadku ide­
alnego trymu. Modele stero­
we, reagujące samoczynnie na 
zmiany kierunków żeglugi 
budowane były sporadycznie.

Ten stan rzeczy należy w 
chw ili obecnej krańcowo 
zmienić, żeglowne modelar­

stwo jachtowe musi oderwać 
się od przestarzałej formy 
modelu bezsterowego a 
przejść do formy współcze­
snej, do modelu sterowego. 
W tym kierunku dawno już 
poszli nasi radzieccy koledzy. 
Ich model konstrukcji 1). Su- 
lerżyckiego (wyd. Dosarm. 
Moskwa, 1942) będący typem 
szkolnym, przeznaczonym dla 
początkujących, jest mode­
lem sterowym,

Dlaczego model bezsterowy 
winien ustąpić miejsca stero­
wemu? Pozornie zdawałoby 
się, że zmiana ta nie ma is­
totnego znaczenia. Od mode­
lu  żądamy, by pływał i żeglo­
wał, zaznajamiał młodzież z 
jachtingiem i uczył żeglar­
stwa, do czego prosty model 
bezsterowy rzekomo świetnie 
się nadaje.

Otóż w tym leży sedno 
sprawy, że zadań tych wcale 
świetnie nie wypełnia, gdyż 
już w swym założeniu jest 
formą niedoskonałą, niekom­
pletną, uproszczoną, nie do­
zwalającą na głębsze wnik­
nięcie w zagadnienie. Przeko­
nać się łatwo: Model ten:
1° — nie posiada steru, a 
przecież nie istnieje komplet­
ny, zdolny do żeglugi jacht 
bez steru, 2 — może żeglo­

wać jedynie w zakresie od 
„pół-w iatru“  do „ostro na 
w iatr“ , a przecież zwykła ża­
glówka płynie każdym ku r­
sem, 3 ’ — odpowiada zmianą 
drogi na zmianę warunków 
żeglugi, a przecież taka cecha 
uniemożliwia poprawną, do­
celową żeglugę.

Czyż model bezsterowy mo­
że zapoznać modelarza z za­
gadnieniem i  czyż może u- 
czyć go obszernej wiedzy, ja ­
ką jest żeglarstwo?

Model bezsterowy nie może 
rościć sobie pretensji do mia­
na pełnowartościowego. Peł­
nowartościowym jest dopiero 
model sterowy z automatycz­
nym (prostym lub bardziej 
skomplikowanym) urządze­
niem sterowym, który nie po­
siada żadnej z wad poprzed­
niego, jest wierną kopią ja­
chtu, żegluje każdym kursem, 
a automat sterujący reaguje 
na każdorazową zmianę wa­
runków. Swą wszechstron­
nością góruje bezwątpienia 
nad modelem bezsterowym. 
Zastąpienie więc wysłużone­
go modelu bezsterowego, któ­
ry spełnił już swą rolę agita­
tora i elementarza, modelem 
wyższej klasy, jest dziś ko­
niecznością.'

MARIAN D E R E 2 Y C K I

Ink płynie model bezsterowy
Jak wiadomo, model bez­

sterowy konstruuje się przy 
założeniu, że utrzymywać się 
on będzie na kursie wyłącz­
nie dzięki trymowi, czyli ta­
kiemu usytuowaniu ożaglo­
wania względem kadłuba, 
przy którym dwa charaktery­
styczne punkty — środek 
bocznego oporu ożaglowania 
(rys. 1, pkt. A ) i środek bocz­
nego oporu zanurzonej części 
kadłuba (pkt. B) znajdują 
się ha wspólnej płaszczyźnie 
prostopadłej do zwierciadła 
wody. Wyobraźmy sobie te­
raz idealnie strymowany mo­
del, żeglujący półwiatrem. 
W iatr lekko go przechyla, a 
każdorazowy szkwał przechył 
ten zwiększa. Model żeglując 
— oscyluje między najwięk­
szym o najmniejszym prze­

chyłem. Model tak daleko

skręca na wiatr, aż na tym 
nowym kursie z powrotem 
wpadnie w trym  i jeżeli 
szkwał trwa — utrzyma się 
na nim. Jednakże w iatr po 
pewnym okresie nasilenia 
znów przycicha do wartości 
początkowej. Przechył male­
je, opór czołowy również i 
pkt. B cofa się do ty łu  (rys. 
2c). Ta sama co poprzednio, 
tylko inaczej usytuowana pa­
ra sił spowoduje skręcanie 
modelu na zawietrzną, co 
trwać będzie aż do chwili po­
nownego wpadnięcia w trym  
(rys. 2d), Model znajdzie się 
na początkowym kursie, lecz 
nie powróci na dawną trasę. 
Popłynie nową trasą, równo­
ległą do pierwotnej, a prze­
suniętą względem tamtej o 
pewien odcinek „a“ .

Ponieważ siła w iatru usta-
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modelu na nawietrzną wzglę- 
dnie na zawietrzną (przy 
chwilowych ciszach) stale się 
powtarzają, więc odcinek „a“ 
stale rośnie. W efekcie otrzy­
mamy drogę modelu zgoła 
rożną od wytycznej trasy i  
model ląduje w  zupełnie in ­
nym punkcie. W analizie tej 
pominąłem zjawisko dryfu, 
które dodatkowo komplikuje 
żeglugę. W opisanym warun­
kach dryf rośnie, co częścio­
wo kompensuje uskoki mode­
lu  z trasy, lecz fatalnie w pły­
wa na szybkość.

(md)

h az lm ic rż  P io tro w sk i —  
W p il i l i ,  po w. G ostyn in  —
Zupełn ie m y ln ie  Waw pom- 
to rm ow an o  —  m iesięcznik 
..M łody żeg la rz '* w ydaw a ny  
jofct w  da lszym  ciągu, 
Zw róćcie  się bezpośrednio do 
re d a kc ji pad adresem G dy­
nia, A l, Z jednoczenia 3.

-Nowak I ły  sza rd  —  Mysz« 
ków , po w. Zaw iercie, Meclie.. 
rz y e k i A n d rze j —  K atow ice , 
W ereszczuk Ju lian . —  w ic* 
S karżysko  Kościelne K r  2 
—  J a k  m is po in fo rm ow ano  
zostaną w kró tce  w ydane no­
we „ i  n fo rm  a to ry  ’ P C W M ". 
w k tó rych  zna jdziecie wszel­
k ie  ak tu a lne  dane dotyczące 
w a ru n kó w  p rzy ję c ia  do 
szkól m orsk ich  w roku 1951. 
O ukazan iu  się po w ia dom i­
m y, S tra ty g ra f ia  — jest. to 
nauka  pom ocnicza geologii 
h is to ryczne j, po lega jąca na 
określeniu w ieku poszczegól­
nych w a rs tw  na podstaw ie 
zna lezionych w  n ie j skam ie­
n ia łośc i. P rzesy łam y w za- 
j  em ne pozd r o w i e n i a .

Szym czyk W ahlem n r — 
Częstochowa — L ig a  M o r­
ska w  ch w ili obecnej ma za 
jedno z czołow ych zadań 
p rzygo to w yw a n ie  m łodych 
k a d r do zawodów m orsk ich. 
A b y  zdobyć stop ień żeg la rza 
m orsk iego — ja k o  członek 
L ig i  M o rsk ie j —  w in iliśc ie  
zw róc ić  się przez W asz ter 
■renówy O ddzia ł L M  o sk ie ­
row an ie  w okresie le tn im  do 
jednego z M o rsk ich  Ośrod­
ków' Szkoleniow ych L M , 
gdzie prze jdziecie  przeszko­
lenie p rak tyczne . N a razie, 
w  okresie z im ow ym , ra d z i­
m y  p iln ie  uczyć s ię teorii 
na K ursach P rzysposobien ia 
M a rynarsk iego , k tó re  rów­
nież prow adzi L iga  M orska. 
Z a sy łam y serdeczne pozdro­
w ienia .

U W A G A
PRENUMERATORZY

Wr związku z przeję­
ciem .kolportażu 1 pre­
numeraty naszego pismu 
przez PKP „Buch“ 
komunikujemy, Ze w ce­
lu uniknięciu przerw i 1 
opóźnień prosimy prenu­
meratorów o wpłacanie 
należności za prenume­
ratę, najpóźniej do dnjla 
id każdego mlesli) ca po, 
przedaującego miesiąc 
prenumeraty. Stu datę 
nadania wpłaty uważa 
się datę stempla poczto­
wego na pokwitowania.

"Wpłat należy dokony­
wać nczposreunio ha 
konto P.K O.
„Worze“ PPK „Buch“, 
liyrekeja prenumeraty 
Warszawa.

Na odwrocie blankie­
tu należy wyraźnie na­
pisał1 imię, nazwisko i
adres zamawiającego o- 
raz podaż IIożć zaimówlo- 
nycli egzemplarzy, okres 
na Jaki się Je zamawia, 
a także zaznaczyć, czy 
Jest to przedłużenie do­
tychczasowej, czy też 
nowa prenumerata. 

Warunki prenumerti.-
tyi , i
kwartalnie * zt 1« gr,
półrocznie 4 z! Sil gr.
rocznie 8 zt 4» gr.

Jednocześnie komuni­
kujemy, że Administra­
cjo pisma mleicl się 
Warszawo, ul. W idok I#

15
6 -1 3007 3



N ajw iększą  rybą, ja k ą  
z łow iono w s łodk ich  w odach 
śród lądow ych, b y ła  b.eługa 
z ro dz iny , jos io trow a tyo h . 
Z łow iono  ją  w ro ku  lSti-t na 
W ołdze. Posiada ła  ona d łu ­
go ód 5 m  i w aży ła  1.100 k i ­
log ram ów . D la  po rów nan ia , 
re p roduku jem y zdjęcie bie- 
łu g i, z łow ione j przez radzie ­
ck ich  ryb a kó w  w do lnym  
biegu W ołgi., a ważącej za­
ledwie. . 200 kg. (w )

KADRY

II -N V fi krótki okres 
letnich, ciepłych dni, 
gdy białe płótna ża. 
gil, napięte wiatrem 
niosły smukłe jachty 

P<> morzu. Basen Jachtowy, 
rozbrzmiewający tak nieda­
wno jeszcze śmiechem 1 we­
sołą krzątaniną białych po. 
stad — teraz pusty. Smuk­
łe jak zawsze, lecz smutne, 
odarte z takieluuku, bezrad­
ne kadłuby pieczołowicie 
podparte sanicami — zajęły 
nabrzeża basenu. Zda się — 
że basen, a wraz z nim i że.- 
ffla rze — pogrąż,U się we 

'inje zimowym.
I.ecz to mylne wrażenie. 

Okres zimowy — to okres 
wytężonej pracy dla na­
szych żeglarzy. Co rokit 
przez zimę w pawilonach 
klubów żeglarskich ivre wy. 
tężonu praca nad opanowa.

pieni wiadomości teoretycz.
pych.

Tej zimy żeglarze będą 
mieli zadanie ułatwione. V\r 
ro-ćti listopadzie została ot­
warta w U dyni Regionalna 
¡Szkoła żeglarska Woje w. 
Komitetu Kultury .fizycznej

Szkoła ta posiada 4 wydzia. 
i>: wstępny — dla począt­
kujących, sternikowski —• 
dla żeglarz, morskich, kto. 
rz, pragną uzyskać sto pi en 
sternika. kapitaUski i tnst- 
rnktorski. \ a  szczególną u- 
wagę zusiugiije wydział — 
Instruktorski, gdyż jes i on 
inowaeją w dziedzinie żeg­
larstwa.

Wykłady odbywają się w 
godzinach popołudniowych 
w ośrodku IVKKF przy Ba­
senie Jachtowym i są do­
stępne dla wszystkich, W 
sezonie letnim przewidziana 
jest praktyka na jachtach O kK  i

Należy podkreślić. że żeg­
larska (Szkota Regionalna, w 
Udynl Jest dragą tego typu 
w Polsce, po Regionalnej 
Szkole Narciarskiej -w Za- 
kopaaem. (lit)

— Zauracanic glony.' — 
wrzasnął majtek siedzącj 
w Bocianim (jnieździe. — 
,,Zew Morza" nie jest jacb, 
tem, lecz żaglowym sta! 
kietn szkolnym!

Aby więc odkręcić poza 
wracane głowy naszyci 
Czytelników, Redakcja iiiio 
sięcznika „Z  Bocianiej 
Cjniazda" prostując noiat 
kę zamieszczoną w Kronict 
Wybrzeża z numeru 10-gt 
, Sforzo" oświadcza, żi 
rzeczywiście „Zew Morza 
nic jest jachtem, lecz stal 
kiem szkolnym PCWM.

Jachtem może być każd) 
statek' (żaglowy lub moto 
rowy) o He służy wyłączni< 
do celów sportowych i o ii 
jest zarejestrowany jak 
jacht. „Zew Morza" za. 
służy celom zawodowego 
szkolenia naszych przy 
sztych marynarzy i  jest za 
pisany w Polskim Rejestrzi 
Statków Płandlotoych, jaki 
statek szkolny, (k. m. fej

WAMPIR P00W0DNEG0 ŚWIATA
Osobiste dowody ryb — to 

ich łuska, z której można 
wyczytać* najważniejsze eta­
py życia jej właścicieli, t 
łososia np. na podstawie łu­
ski określić można nawet 
takie szczegóły, Jak Ilość UH 
przebywania w rzece ł Ilość 
lat przebywania w morzu, 
można również ustalić, kie,, 
dy po raz pierwszy nastąpi­
ło wejście z rzeki do morza, 
kiedy łosoś odbywał tarło, 
w jakich łatach I okresach 
roku zdobywał sobie lepsze 
lub gorsze wyżywienie (k)

w s z k  o l E
Nauc*y^Nft>o czym poznajemy wiek dorêza? 
tJfzèn: Po zapachu...

<>to jeden z największych drapieżników podwodnego 
świata — wampir Wielkich Jezior —  minoga. X wyglądu 
przypoininajeą węgorza — należy minoga do gatunku naj­
bardziej prymitywnych ryb. Uzbrojona w potężny narząd 
przyssawkowy 1 ostre zęby, przyczepia się minoga do cia­
ła upatrzonej ofiary i wypija z niej krew. Mniejsze mino­
gi, z gatunku słodkowodnych, nie przedstawiają oczywi­
ście żadnego niebezpieczeństwu. To, o czym piszemy po­
wyżej — dotyczy jedynie dużych okazów ¡morskich. Jin 
zdjęciu: minoga w akcji (ofiarą jest pstrąg) z prawej: 
narząd przyssawkowy minogi i uzębienie- (w)

Najbardziej bogate w ry ­
by i inne żyjątka morskie 
są wody stref zimnych, gra­
niczących z umiarkowany­
mi^ W  miarę posuwania grę 
ku ' strefom ciepłym morze 
jałowieje i np. na Atlanty­
ku, pomiędzy wybrzeżem 
Brązy Hi i Afryki, wody oce­
anu są tak ubogie w- świat 
rybny, że porów nać je moż­
na do jałowych przestrzeni 
Sahary. (gr)

PO TAM TEJ STRONIE ODRY I  NYSY
W pięcioletnim planie odbudowy Niemieckiej Republiki Demokratycsuiej 
zaplanowano spuszczenie na wodę i wykończenie 1.500 kutrów rybacki«*. 
tZ  dalekomorskich statków rybackich i ZZ pełnomorskich statków 

transportowych. Połowy ryb w  roku 1955 wzrosną o 424%.

radzieckiej flo ty lli wit 
lorybniczej „Sława“ - 
mleko plewala błękitne 
go posiada przeszło 50$ 
tłuszczu.

Dla porównania nad 
mieniamy, że niezwyk) 
pożywne mleko zając 
zawiera około 24% fiu 
szczu, renifera — okoł 
18%, a pełnowartościc 
we mleko krowie — Za 
ledwie 4 do 6%.

W ciągu siedmiu mie­
sięcy żywienia się mle­
kiem matki —• błękitny 
plewal (gatunek wielo­
ryba) dochodzi do dzie­
więciu metrów długości, 
przy czym rozwój „oses­
ka“ odbywa się dosłow­
nie z godziny na godzi­
nę.

Mleko wielorybie jest 
niezwykle pożywne. Jak 
wykazały badania, do­
konane w  laboratorium


